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Ariibus in genuis qu.tft-a ejl gloria multis.
Oliid.

Darzyło fię mnie bydź w 
f  J. pewnym poiiedzeniu, gdzie 
w lżyłby iakom z twarzy  i mo­
wy zrozum iał,  udawali (ią za  
m ądrych. Każdy uiiłował ton 
wziąć wyż lży nad drugiego,

* 1 Kiedy ieden mówił, drugi oczy
ſpuśc iw ſzy  o k azy w a ł  inierzią- 
czkę , inny przerywał m o w ę ,  
poczy ta iąc  ſwoią powieść za .go* 
d n iey ſzą  -Suchania, inny . p rze­
czył, inny wywracaiąć f low a, 
chciał .zpierwſzego" żartować 
tym  dowcipniey , im złośliwiey 
do śm iechu  t w a r z  uk ład a ł .  Kie- 

t dy który co dowcipnie i r o z u ­
mnie powiedział, d r u d z y  oka­
zywali me ukontentowanie, ze 

Ee „ mło-
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miody zw ięk ſzą  mądrością, niż 
Itarsi popi fy wał lię. Za znie­
wagę to ſwoię wſzylcy poczy­
ta l i ,  ieśli który ż f w i e j  i we- 
ſeley chciał dyſkurs prowadzić, 
jeden  drugiemu przeto  zaczął 
przy ganiać , f e n  powiada, źe 
t a k  h ę nie niowi to i łow o; o w, 
że iefta nie iii układne , inny, źe  
to  nie ieit polityka tak żywo  
rzecz opowiadać , o którey nikt 
nie wątp i,  inny odzywa ſję> i- 
naczey to  (ię m a , lepiey ia 
w iem , i nie chce fani mówić-j 
ten  owemu kłam liw o, ow te ­
m u niewiadomość, inny drugie­
m u zapomnienie, drugi innemu 
nie udatuość na oczy Wyrzuca, 
i na oftatek gdy tak  każdy zbił 
ſię z m o w y ,  wſzyſcy zamilkli. 
Dopiero ieden poziewa i nie- 
śtnie gęby otworzyć na dyſkurs, 
drugi lię pociąga, i nie chce na 
ieſta innego p a trzy ć ,  podparſzy

im



ſię teſkni i rozry w ki chce w kom* 
panii użyć ; a wſzyſcy zgrom a­
dzili iię dla t e g o , aby Iię zaba­
wili j i milczą dla tego ,  źe każ­
dy fam chce, drugiemu niepo- 
zw aia iąc , mówić. Dziwno mnie 
było, że tak ludzie, a ieſzcze, 
iako z ich poſtawy okazywaną, 
uczeni , w ten czas i na tym  
mieyicu, kiedy i gdzie rozry ­
wki ſzukali, z utęfkniepiem za ­
bawiali Iię. Myśliłem źe to mu- 
ſzą bydź głowni nieprzyiaciele, 
którzy dla tego Iię ſchodzą, aby 
ieden drugiego ugryfl,  i w czym 
podchwyciwſzy um artwił.  A- 
leć i ly ſzę , iż wſzyſcy Bracią i  
kochanemi ieſzcze nazywają iię. 
Zad u miałem iię na to bardziey 
i kontradykcyi obcowania z ty ­
tułami pogodzić do tych czas 
nie m ogę. Nawet nieuczeni 
wiedza , źe konwerſacya ma zaL r i
ceł albo rozryw kę, j w ten czas

każdy
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każdy nie do wyrządzenia d ru ­
giemu przykrości, a!e do ukon­
tentowania wſzyſtkich, całąſwo- 
ia mowa i uſilnościa zmierzaćc o c
powinien ; albo pozyfkanie przy­
jaciół, i w ten czas każdemu res­
pekt i ukontentowanie oddane 
naywięcey ſerc pociąga 5 albo na­
liczenie iie i oświecenie, i na ten  
czas,  każdego rozumu należy 
obroty i wyrazy uwużyć, po- 
zwoliwfzy mu njezmuſzonego 
naturalnego biegu , albo naoita- 
tek wy wiedzenie ſię nowin, i w 
ten  czas,  każdego trzeba wy- 
fłucbać^ co łłyſzanego powiada 
i z iakiemi dowodami, nie zaś 
go za pierwjzym Iłowem od mó­
wienia odrażać. Jakożkolwiek 
i e ſ t , kompania, wr ktorey fi? 
znaydowałem, zeſzla ſię i dla 
rozryw ki, i dla zyſkania przy­
jaźni i. dla ośwaecenia lię i dla 
nowńn, i ten koniec ſwoiey fchadz-

ki
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ki dobrze poznawała: chciała 
go dopiąć , ale środkow do do­
pięcia użyć nie m o g ła , nie dla 
tego, żeby ich nie widziała, ale 
że każdy pierwſzy chciał mó­
wić, i taką mowę fłyfzeć, iako 
fam fobie do upodobania w gło­
wie ułożył. Gdym tak w fobie 
decydował, aliści odzywa be ie- 
den : szczęśliwie, prawi , owe 
wieki były, kiedy proftota fama 
ludżkiemi rządziła ſprawam i. 
Ilozumieiac , źe ſzeżerość za-c '
czyna chwalić, przydałem , źe 
owe wieki, ktbre tak fiodko 
wſpomina, były złotemi tak pię­
knie od Póetow opistmemi, gdzie 
każdy samą cnotą i rozumem 
ſzcześliwości życia używał i ffo- 
dkie dni p rzepędza ł , nie widząc 
ani przykładów wyſtępku ſzczę- 
śliwego, ani nędze nie fzczęśli- 
wey poczciwości. Lecz prawie 
wſzyſcy mię okrzyknęli. Do­

bra
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bra ſzczerosć, mc w, li, ale z z a -  
rażoney trucizną tilozoiii tera- 
źnieyſzey takich hę zdań napi­
łeś. Z ro. uir.u ſzczęśliwość nie 
może pochodzić, ani z cnoty 
Filozóſickiey. Falſz  więc ie i ł , 
źe owe ſzc .ęściem iaśniały wie­
ki i mogły nazywać iię złotemi: 
w których rozum panował i cno­
ta  bvła proſta. Miałbyś rączey 
mówić, źe owych wieków zło- 
tyqh cnota formalnie, a rozum 
materyalnię ſzczęśliwość ludzką 
ſprawowały. Py ta łem  ſie At ro­
ninie, co to znaczy formalnie, 
a co materyalnie; lecz wſzyſcy 
śmiać lię zaczęli, i iak zminy 
czytałem , zanieumieiętnego i 
prollaka mnie oſądzili. Wſtyd 
mi hę było gniewać; przytłu­
mi wfzy więc w fobie pierwſze 
wzruſzenia, wnioflęm ze cnota 
bez rozum u porządnego wi]j- 
kjm h} dz nie m o ż e ; i to ſaiſz

krzy-
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krzyknęli; chociażem na dowód 
przywodzi! zwierzęta; które ia- 
ko bez rozumne nie mogą ſię na­
zywać cnótliwemi; bo mówili f 
może bydź i w ſzalonym czło­
wieku cnota habitualna, chociaż 
nie z nayduie iię w nim aktual­
na . Zamilkłem na te terminy 
nie chcąc lię na pośmiewiiko wy­
dać dalſze7 poſtańowiłem odda­
lić %  od konwerſacyi •, którey 
ięzyk naturalny i iasno rzecz 
wyraźaiący? za  Filozofią t ruc i­
zną zarażoną ? a term iny nie­
zrozumiałe za mądrość ſadzono;«- o 7
i nikomu przy tym  nie pozwa­
lano mówić chyba albo ſprzeezac 
Iię i la iać ;  albo telknić i ſmućic 
Iię. j a k  proſze w tey konwer- 
ſaćyi iię ucie ſzyć, gdzie każde 
iłowo na nice brać wſzyſcy go­
to w i?  jak iię zabawiać; gdzife 
rozum  na pośmiewiiko ſię wy*

' - * ita-



f ł a w i n e ?  jak m o w ie ,  gdz ie  w 
s a m y c h  te rm ir taęh  mowy hms 
g i n i e ?  j a k  h ę  n a  uczyć ,  g u m a  
jp rz .cz ' :  a  i u por  rządzi., m o w ą  ? 
T e  wady z n i o ź ſ z y ,  co.-; in fzego 
z o ſ t a n i e , iak ty lko  o w a  r o z r y ­
wka ,  o w a  f lo d y c z , owe poc ie ­
chy,  k tó ry c h  lu d z ie  ko ia fzac  hę  
do g ro m a d y  wſpoleczności zna-  
leść ſ z u k a i a ,  i k t ó r e m i ,  ieźli ſaC ' 7 . it
ialde przykrości życia ohodzić 
pragną zawſze i ſtaraią h ę .  j e ­
śli 'k tóry w konwerſacyi chce (la­
wy nabyć ludzkość, grzeczność 
i przy iemność, żądzy iego po­
winna dydź za ſad ą ,  założeniem 
prawdziwey na tym  gruncie 
chwały: mądrość, umiejętność 
i roftropnosćj a wſzyſtkim przy­
jaźń i ſzacunek okazany, dopeł­
nieniem iego. chwalebnych za- 
wſze źadz i u liłowahia .


